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Wychodzi 3 razy w tygodniu, eo 
Wtorku, Czwariku i Suboty, u 
godzimłe Sej po południu. Przed- 
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4 złr, 60 et.; z przesyłką 
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WIADOMOSCI 


cones polityczne, literackie i gospodarskie 
Pismo dla ludzi pracy. 


Lwów 18. marca 1869. 


nS 
Pzyjmuje księgarnia pp. Seyfarta 
i Czajkowskiego we Lwow o. 
Przedpłatę ramiejscową nadsełać 
należy p. a 


«Do Administracj 
dziennika Wiadomości polityczne, 
literackie i gospodarskie wa Lwo- 
wies posle reatante. Ža o- 
głoszenia płaci się po & cenly od 
wiersza drobnego druku, egrócz 
apłaty stamplowej 30 cent. Ręke- 
Pisy nie zwracają się i będą ni- 
BICZONA. 


walezyć będziemy o dusze nasze i o prawa nasze. 
Mach. rosdś. 8, w. 21. 


Miejscowa ekspedycja Wiadomości: jest w księgarni pp. Seyfarta i„(zajkowskiego w rynku. 


Zatargi dziennikarskie. 


Do wielolicznych klęsk, trapiących nas od 
dawna zaliczyć należy niezgodę w dziennikar- 
stwie, płynącą z pobudek najczęściej tego ro- 
dzaju, o których lepiej zamilczeć!. Nie chodzi 
tu bowiem o zasady — gdzie walka jest godzi- 
wą i potrzebną; ale chyba o zysk materjalny, 
o zwiększenie liczby swych prenumeratorów czy- 
telnikami innego dziennika. A w walce tej — o 
grosz, na biedę! każda broń uważa się za go- 
dziwą! Przed niczem nie zawaha się redakcja! 
niczego nie pominie, byle zdyskredytować prze- 
ciwnika, na śmiech go i wyszydzenie narazić, 
dla tego tylko, by — stracił swych prenumera- 
torów, a tem samem powiększył cyfrę dochodu 
występującej przeciw niemu gazety! 

Walkę „Gazety narod.“ z „Czasem“ poj- 
mujemy — bowiem oba te pisma różnią się za- 
patrywaniem, chcą być zasad odmiennych... 
Ale nie pojmujemy i gorszy nas walka, jaką 
prowadzi „Gaz. N.“ z „Dz. lwowsk.* Przekonania- 
mi bowiem nie różnią się dwa te pisma; tylko 
dróg imają się różnych. „Dziennik* młodszy, 
jest krwi żywszej i zdradza też ją w swych ła 
mach; „Gazeta* doświadczeńsza, chłodniej na rzecz 
patrzy — mimo to zasady jej z zasadami „Dzien.“ 
nie stoją w sprzeczności. Czem więc wytłuma- 
czyć zażartą wojnę, którą pierwsza przeciw dru- 
giemu prowadzi z nieposzanowaniem tego na- 
wet, co nietykalnem być winno? Czem uspra 
wiedliwić to krzywdzące ogół zachowanie się 
dwóch dzienników, pragnących jednej i tej sa- 
mej rzeczy; obu obywatelskich i patrjotycznych 


WSPOMNIENIE 


o życiu i pismach 


PIOTRA FRACA. 
Napisał W. St. 
III. 
(Cięg dalszy). 
W dotyehezasowym toku opowiadania przytoczy- 
łem , zdaje mi się wszystko, co zdolne było rzucić 


światło na charakter Piotra Frąca. Teras podejmuję miałem na to vdwagi, widząc jego surową twarz 
znowu nić hlstorycznego przedstawienia jego życia jl czując się winnym wobec niego. 


aby ją dosnuć dn końca. 

Najprzód, co do ścisłego stosunku naszego, mu 
szę wypowiedzieć , że lakowy skończył się, tak jak 
zawiązał, w Przemyślu — później, we Lwowie, staliś 
my już zdala od siebie. Cóż mogło być powodem 
tego ? 

Już wyżej wspominałem o nieporozumieniach jakie 
niekiedy zachodziły między nami. Z początku nie poj- 
mowałem go dobrze i czułem pewną obawę przed 


nętrznych — nie ostoi się on wobec moralnej warto- 
ści obywateli kraju. Po wszystkie wieki Grecja zostanie 
wielką, bo duch w niej był zdrowym, krzepkim umysł 
i niezepsuie serce lych, którzy ją składali. Rzym wów- 
czas upadł, gdy męzka cnota ustąpiła miejsca znie- 
wieścieniu, gdy w społeczeństwie zabrakło poważnej 
treści, zabrakło dobrej woli: bycia narodem wielkim. 
I historja ojczysta dowodnie nam to potwierdza. Wie- 
my czemu winniśmy wzrost nasz, nie tajno: co spo- 
wodowało nasz upadek?.. Widzimy i czujemy wszyscy, 
że źle jest z nami obecnie, i jako dawniej nie ważymy 
już dzielnie na szali ogólnej wartości narodów — wie- 
dzieć powinniśmy, czemu przypisać należy tak smutny 
rzeczy porządek ?.. Ale sama znajomość złego jeszcze 
nie wystarcza ; kto chorobę poznał, nie jesi jeszcze u- 
leczonym.. Wynaleść środki zaradcze — to powinność; 
zastosować się do wskazówek, wypić gorzkie lekarstwo 
i omocnieć — oto zadanie !.. 


„Dziennik* sprawy obrazy przed kratki są- 
dowe ?.. 

Odpowiedzią będzie chyba to, cośmy po- 
wiedzieli wyżej... Bo innej dać nikt nie zdoła, 
inaczej wytłumaczyć faktu nie potrafi. 

Tak „Gazeta* jak i „Dziennik* chcą do- 
bra kraju, działają w myśl interesów polskości. 
A jeśli ostatni nie lubi br. Gołuchowskiego i 
niektórych członków Wydziału krajowego — jest 
że to dostatecznym powodem, by wpadać nań 
z pięściami!. kompromitować dziennikarstwo 
polskie ?... 

Mogą w nae widzieć niepowołanych roz- 
jemców; mimo to obowiązek nakazuje nam za- 
weżwać walczące strony do zgody, w imie ogól- 
nych interesów, które zachowaniem się ich, są 
narażone, krzywdzącą ujmę czyniąc ogółowi. Za 
co go bowiem mieć mogą obcy, gdy takiem 
jest zachowanie się rzeczników jego opiuji, or- 
ganów kraju? 

Póki czas zaprzestańcie walki! Nie miłej 
sprawy niech się sąd nie tyka!. Wolimy ją ra- 
czej w sercach naszych pogrzebać, aniżeli o- 
plwanymi stanąć przed światem, rumieniąc się 
za postępki nasze. 

Redakcję „Gazety narodowej“ i „Dzienni- 
ka lwowskiego* wzywamy do zgody, ufni, że 
wezwaniu temu zaniechaniem kłótni odpowiedza. 


Pozwólcie, że bodaj pobieżnie wskażę ta na ro- 
dzaje chorób dręczących nasz organizm, i które robią 
nas bezsilnymi. 


Źródłem naszej niemocy jest brak należytego wy- 
chowania. Z mlekiem matczynem wysysamy już zarody 
przyszłej niemocy ; pierwsze kroki stawimy nieudolnie, 
pierwszą myśl, tchnienie nasze kazi niewłaściwość, 
otaczająca niemowlę. Niestlni na duchu, słabość własną 
przelewamy w dzieci; bezwiednie prowadzimy je na 
życiowe bezdroża, i smutni palrzymy na nowe pokole- 
nie, zapuminając, że połowa z jego win cięży pa na- 
szem sumieniu... Brak pierwszych podstaw moralności 
czyni lo, że ani wiemy o mnóstwie przewinień, któ- 
rych się eodzień dopuszczać zwykliśmy; ślepota ducha 
nie pozwala nam dojrzeć zdrożności, które w następ- 
stwie sprowadzają najsmulniejszy sian rzeczy. W rodzo- 
ne popędy szlachetne, zapoznane przy wychowaniu 
początkowem, walczą w nas zstronami ujemnemi, któ- 
re podsycamy gorliwie; błysną niekiedy świętym pro- 
mieniem ; ale wnet giną pod naciskiem zdrożności, 
które przeszedłszy w krew, niejako rodzą się i umie- 
rają z nami. 


Głosy z kraju. 


I. 
(O potrzebie reformy). 


Społeczeństwo to ma u siebie, na co zasługuje: Nie mamy matek, któreby rozumiały swoje pò- 


— a które doprowadziło do wytoczenia przezjjakkolwiek silny wpływ okoliczności I przyczyn zew- |słannictwo na ziemi, nie mamy ojców, którzyby znali 


w 
się byli nie poróżnili. Obchodziło się też zwykle bez |studjów uczuwałem się dziwną sympatją pociągnięty 
oficjalnych z tej lub z owej strony przeprosin. Pamię- |do jedn'go nowoprzybyłego ucznia a niższej klasy, 
tam jedno takie nasze pojednanie. Wyszedłem z domu Widać dotknęło go to, żem mógł dzleciucha 
w sironę mieszkania Piotra i zaledwie kilka postąpiłem przenosić nad niego, — i zupełnie odstał odemnie. 
kroków, gdy go naprzeciw siebie idącego ujrzałem |przez kilka ostatnich miesięcy naszego pobytu w Prze- 
Gdyśmy się zbliżyli, on wyciągnął ku mnie rękę, uści- |myslu już lylko z daleka się widywaliśmy. W lipcu 
snął mnie i poszlismy razem na przechadzkę, jak gdy |1857 r. złożyliśmy egzamin dojrzałości, a a końcem 
by nie nigdy między nami nie zaszło, powiedział mi |września tego roku byliśmy już we Lwowie, jako nowi 
tylko jeszcze: „Gdybym cię był nie podybał z tej strony |słuchacze uniwersytetu. 
twego domu, bylbym już do ciebie nie zagadał.* — A gdy 
w jakiś czas polem znowuśmy się rozeszli, dolrzymał 
słowa i nigdy więcej nie zbliżał się do mnie, a ja nie 


Frąc zamieszkał tu wraz z Teofilem Szumskim w 
niewielkim pokolku na kręconych słupach nad Pełtwią 
i zapisał się jako zwyczajny słuchacz na wykłudy pra- 
wnicze. Takowe jednak nie odpowiedziały wyobrażeniu, 
jakie sobie urobił o wykładach uniwersyteckich i dla 

Frąc nie kochał nigdy żadnej kobiety (prócz chyba |tego już podobno w drugim semestrze nie porzucając 
własnej matki), nie lubił nawet ich towarzystwa i nie-|praw, zapisał się oraz jako filolog na wydział filozo- 
raz powstawał na to, że poeci w utworach swych nie. |ficzny. Ale i to go nie zadowolniło i wiem, że zawód 
mogą obejść się bez romansu, jak gdyby nie było in-|ten żywo go dotknął. 
nych nad miłość kobiety szlachetniejszych uczuć Nie! Tem też goręciej zaczął pracować sam nad sobą, 
był atoli obrany z uczucia, posiadał je owszem w wy-|ażeby uzupełnić to, co mu się niedostutecznem wyda- 
sokim stopniu, choć na pozór wydawał się zimny.|ło w wykładach profesorów uniwersyteckich Głównie 
Poznałem to później, że tak gorącą była jego przyjażńloddawał się :tudjom historycznym i liczne z różnych 
ku mnie i że równej po mnie Wymagał. Surowa i po-|dzieł robił wyjątki. Niektóre 2 nich przeglądałem i 


jego przezemnie źle zrozumianemi teorjami; później| ważna istota jego nie natchnęła mnie atoli równie go-jpodziwiałem staranność w ich dokonaniu i różno- 


raz znowu czułem się dotkniętym jakiemś wyrażeniem 
się jego, jak mi się wydało, łekceważącem sobie nle- 
szczęścje , które mnie dotknęło podówczas w postaci 
śmierei mej matki. Ale te pierwsze chmury rozchodziły 


rącem i lkliwem uczuciem ku niemu, jakiego słusznie |rodność przedmiotów. Znalazłem np. Wypisy z Obrazów 
po mnie miał prawo się domagać. Ceniłem go, uwa- |starożytnych Wójciekiego, z Tygodnika literackiego z r. 1839: 
żałem za wyższą od siebie istotę i właśnie dla lego|z leki wileńskiej r. 1857. Z Materjałów do konfedera- 
może nie kochałem tyle, jakbym go był mógł kochać, |cji barskiej, (Szczęsnego Morawskiego), do dziejów 


się niebawem i dawna harmonja między nami wracała.|widząc go we wszysikiem równym sobie. To go drę-|bezkrólewia po śmierci Augusta II., -dalej Rodowód 


Wtedy zaś wszystko było tak, jak gdyby nigdyśmy |czyło, zwłaszcza, gdy pod koniec naszych gimnazjalnych ¡domu Koniecpolskich, 


zwięzłe streszczenie Kremera 


ćenę swego ojcowstwa; nie mamy pierwszych kiero-|to o ileż skwapliwiej wziąć się mamy do naprawy 


wników godnych tego nazwiska; nie mamy lowarzy- 
stwa, wśród którego byłoby możliwem wynałeść treść 
dla bytu, dla niepowierzchownego istnienia; nie ma- 
my dobrych szkół, a mało mężów rzeczywistej nauki; 
regulatorowie opinji, nauczyciele narodu, najczęściej nie są 
godni tego miana; zdniem każdym utracamy poczucie g0- 
dności narodowej; z chwilą każdą mniej mamy danych 
do tego, by zrozumieć nasze człowieczeństwo i zadaniu 
jego godnie odpowiedzieć. 


Taki stan rzeczy sprowadza to, że u wstępu ży- 
cia mijamy się z rozumnem przeznaczeniem naszem, nie 
wiedząc nawet, jakiem być ono powinno ?.. Chciwy 
wrażeń umysł młodzieńczy, czemże to karmi się na 
razie? co wzrok sposirzega i czem się żywi dusza!.. 
Czczość , beztreściwość , nierozumienie zasad kardynal- 


nych, istnienie dla istnienia tylko — oto co widzi, cojs 


odczuwa dziecię |... 


Młodzian — ledwie zasłyszy, przypadkowo dowie 
się o rzeczach wyższych, wybiegających po za codzien- 
ną powszedniość. Nikt mu nie wskaże drogi, na któ- 
rą wejść, po której iść ma wytrwale. Troska o chleb 
powszedni, lub bezczynne używanie, marnotrawstwo 
darów bożych — oto co dojrzy w rodzinie, w towa 
rzystwie, które go wita u wstępu do życia... Na takiej 
będąc drodze, tak słabo zeznając swe przeznaczenie, 
młodzian rzuca szkolne ławki i wchodzi w świat. Wy- 
chowaniu jego nie dano należytych podstaw. nie nau- 
czono pracy, nie zachęcono do poważnej myśli — czy- 
liż dziw, że po wierzchu tylko dotyka każdej rzeczy: 
że nie pojmuje życia na serjo; nie wie nic, lub mało 
o swych obowiązkach; że ani potrzeb narodu ani zna 
interesa kraj obchodzące; że wreszcie pryszedłszy do 
lat, zostaje oby watelem ziemianinem, nie pojmu 
jącym znaczenia owego ziemiaństwa”... Żle lub nieod- 
powiednieml soki karmiona roślina urasta w krzew 
koszlawy i rodzi gorzkie owoce. Tak wychowany, a 
raczej niewychowany obywatel, czyli może być ozdobą 
kraju, chlubą swego narodu?.. Nie pojmując własnego 
stanowiska, nie może on godnie odpowiedzieć obo 
wiązkom ciężącym na nim, jako na obywatelu kraju. 
Za mało, lub nie podniosłszy w sobie ducha, nie u- 
kształtowawszy go w całość doskonałą — czyliż zdo- 
len będzie taki obywatel zrozumieć myśl narodu, któ- 
ra ze siebie przez wieki wysnuwa? Czy uda mu się 
trafić w tętno narodowego życia, zagrać na strunie 
serc miljonów i wysnuć z niego pieśń, by w zgodny 
chór zabrzmiał, rosnąc na duchu i niecielesnej sile ?... 
Czyliż taki obywatel będzie znał dokładnie interesa kra 
ju, czy może być rzecznikiem, obrońcą jego praw przy 
rodzonych ?... Czy taki obywatel wreszcie dołoży starań 
by w kraju oddawano się naukom, by kwitła literatu- 
ra, sztuka ?... Nie rozumiejąc, ocenić nie mogąc wario- 
ści skarbów narodowych, czy będzie on przykładał 
pomocną rękę ; zasilał nowemi nabytki narodową skarb- 
nicę? — Przenigdy ! Jak myśl jego nad poziom nie 
wyłlata, tak i czyny jego pełzać tylko będą!.. Jak chę- 
ciom jego mały jest zakres i nieważący na wartości 
szali, tak i działania jego będą beztreściwe brzmiące 
odgłosem próżni, wiejącej z całej jego istności!.. A je 
śli przerażająca jest prawda, że tylko nieliczne wy 
jatki zdołają z pośród nas wejść na szerszą drogę ży 
ciową, bardziej wzbogacić ducha wyższym nabytkiem— 


listów z Krakowa, 
it. p. 


Nie wiem czy wypisy te robił tylko dla własnego jednej sposobności , 


pouczenia się, czy też może były tostudja wstępne do 
jakiego hlstosycznego dramatu £ wiele bowiem z wy- 
pisków tych wygląda na takie sludja, a w papierach 
jego znałazłem także spis imion wyglądający zupełnie 
jak spis osób do takiego dramatu , wziętego z życia 
ludu: 

Przy tej niezmordowanej pracowitości zmuszony 
był Frac walczyć z niedostatkiem. Z domu nie miewał 
prawie żadnego zasiłku. Póki był w Przemyślu łatwiej 
było ojcu (matkę stracił będąc uczniem 7. klasy). do- 
syłać mu wiktuały i zapłacić kilkanaście złr. rocznie 
za stancją. We Lwowie niewielkiej mógł już z domu 
wyglądać pomocy, zwłaszcza że w Przemyślu młodz 
bracia potrzebowali zasiłków ojcowskich. Musiał ledy 
sam myśleć o sobie i pracować na swoje utrzymanie. 
Lekcja jedna i korekta ówczesnego Dziennika literac- 
kiego zabezpieczyły , mu na czas jakiś po kilkanaście 
złr. miesięcznie. Później został lektorem Karola Szaj- 
nochy i zapoznał się z młodymi literatami lwowskimi. 
Często widywałem go z Mieczysławem Romanowskim 
| z Ludwikiem Wolskim. Ten, jak wiem najlepiej się 
Frącowi podobał, jest nawet w jego zbiorze listów je- 
den list krótki Wolskiego. O Romanowskim mówił, 
że jest trochę junakiem; zapewne tak przedstawiała 


nowskiego, która potem kazała mu szukać śmierci na 


się mu z jego punktu widzenia owa rycerskość Roma- | 
i 
1 


ijjeść niema czego lub za co buty sobie wyłatać.* Za 


Korespondencja. 


Z Petersburga piszą do Dziennika Poznańskiego 
9. marca 

W zeszły wtorek obchodzona tu była, 
czajnie, rocznica wstąpienia na tron cara. Nie będę 
wam opisywał tej uroczystości, do święcenia której 
już na dwa tygodnie przedtem nawoływał i zachęcał 
jenerał oberpolicmajster Trepow ; nie ciekawa ona, po- 
wiem wam tylko, iż była rzęsista illuminacja (styl 
urzędowy), był smotr, było nabożeństwo, było przyję- 
cie dworskie i znów posypały się ordery i rozmaite 
dziękczynne adresy, a wszystko to razem ma świad- 
czyć o wielkiej miłości wiernopoddanych dla ukocha- 
nego cara. Jedna rzecz tylko była nadkomplelną, to 
jest obiad składkowy literatów tutejszych celem ucz- 
czenia rocznicy oswobodzenia z poddaństwa włościan. 
Objad ten obchodzony był w botelu Demuta, tym sa- 
mym, w którym zamieszkiwała wędrowna rzesza sło- 
wiańska, spiesząca ongi na wystawę etnograficzną do 
Moskwy. Wszysikich zebrało się pięćdziesięciu Rozpo 
częły się toasty wzniesioną zdrawicą, jak się tu 
wyrażają, na cześć cara; dalej pito i rozprawiano o 
włościanach, o roższerzeniu ich praw, o urządzeniu 
dla nich szkół, a przytem dosyć się narozprawiano o 
umoralnieniu i kształceniu kobiet. Ulubiony to obecnie 
przedmiot wszystkich moskiewskich liberałów. Ale ko- 
biety znają doskonale wartość tych panów i dla lego 
nic na nich nie liczą, ale same koło swej sprawy cho- 
dzą i gorliwie około niej krzątają się. Objad ten 
świadczyć ma o demokralycznem usposobieniu i szla- 
chetności tych panów. Jedno i drugie jest najwierut- 
niejszem kłamstwem. Teorja i praktyka — to dwie naj- 
różnorodniejsze tu rzeczy. Żaden z tych rzekomych 
demokratów nie wyrzekłby się najmniejszego praywi- 
leju na rzecz ogółu; a każdy z nich marzy jedynie o 
pozyskaniu jak największych, wyłącznych dla siebie 
praw. Pod względem zacności, szlachetności, jeszcze 
nierównie niżej stoją moskiewscy literaci. Nauka wcale 
ich nieuszlachetniła; co najwięcej ogładziła ich tylko. 
Są to powiększej części, mówię szczególniej o dzien- 
nikarzach, Oszuści i szuje najgorszego gatunku. Pióro 
służy im tylko za środek do rozmaitych nader nieraz 
zręcznych operacji. O najmytę dla swych widoków, dla 
pozyskania sobie choćby w najnędzniejszej sprawie ga- 
zeciarskiej reklamy. jest tu nader łatwo; a rzccz to 
nawet stosunkowo areytania Przytem każdy dzienni- 
karz uważa się nudto za pewien rodzaj czynownika 
śledczej policji — za denuncjanta. Denuncjacja, podo- 
bnie jak kradzież , tkwi już w krwi każdego Moskala. 
Brat brata zdradzi i zadenuncjaoje, a nikt mu tego za 
złe nie ma. Donosy wszakże poprzednio przez natu- 
ralny a widocznie wrodzony wstyd człowiekowi speł- 
niały się tajemnie; teraz dzieje się (o jawnie a rolę 
jak w Moskwie nader wdzięczną deuuncjantów wzięły na 
siebie dzienniki. Popęd do tego dał Katków i on też 
berło denuncjacji niezachwianie dotąd dzierży. Weźcie 
do ręki tutejsze dzienniki a nadewszystko Sow remen- 
nyja Izwiestia, bezwarunkowo w nich  znaj- 
dziecie jakąś grubą denuncjacją. Nie płynie to z -po- 
szanowania lub uznania prawa, o to Moskali posądzóć 
nie można, ale powtarzam, płynie ze krwi. 

Obecnie jak najgorliwsi czynownicy policyjni pil- 
nują sprawy Skopców w Morszańsku, o klórej wam 
i 


złego, do przeistoczenia z gruntu istniejącego rzeczy 
porządku, by zabijające nas zło usunąć, grożącą zagła- 
dę odwrócić, nowe siły zdobyć, i z ich zapasem sta- 
nąć do obywatelskiej walki w imieniu praw ziemi, w 
imieniu praw narodu. 

Odjęto nam istność w ukształlowaniu się pańsiwo- 
wem, wykreslono z listy narodów mających prawo 
radzić o sobie i dla się stanowić... Podzielonych na 
trzy ezęści, wzięlo w potrójną opiekę, i wiedzeni je- 
steśmy na pasku “naszego dzieciństwa nie zawsze tam, 
kędy przyrodzona droga wieść by nas powinna... Czyliż 
mniemy, że Bóg cudów stanie w naszej obronie, że 
legjony aniołów walczyć będą za nas, by wrócono nam 
przynależne prawa? że bez krwawego trudu i straszli- 
wej ze sobą walki zdołamy być, czem dzisiaj nie je- 
steśmy? Krwią zabiega mi serce, wiem że z poetą 


jak zwy- 


dosięgnę trzew i zatargam ale powiem, że tacy jak jesteśmy 
— mie warciśmy iepszego losu! Nie na ludzi wolnych 
myślących o sobie; ale chowaliśmy się na niewolni- 
ków; służalców mają z nas ct, którym w służbę od- 
daliśmy się upadkiem moralnym, wyzuciem się z siły 
ducha! 

Łatwo podawać upadłym truciznę pochlebstwa 
lub słów pobłażliwych, łatwo wejść w miłość słabych 
przeoczając ich choroby, lub wlekąc szpitalne chusty 
w przedśmiertnej niemocy widzieć jeszcze możność 
uśmiechu zadowolenia. Łatwo to, ale nikczemnie! i 
źle się zasługuje narodowi ten, kto zamiast wykazać 
wady, okrywa je płaszczykiem tłumaczeń, wymówek 
wykrętnych i słów obleśnych... 

Nie wstydźmy się nagości ducha, okażmy oczom 
wstrętny widok nadpsucia członków, odrzućmy okrycia 
i chusty — a może widok ran ropiących przerazi 
istność naszą , może znajdziemy w sobie siły, by za- 
ratunku! i w czas zapobiedz rozkładowi orga- 
nizmu, śmierci nie sławnej... 

Czyliż się da utaić, że ciemnota panuje wśród 

nas od góry do dołu?... Że człowiek wykształcony na- 
leży do wyjątków, a zdolny do nielicznych rzadkości? 
Że nauka ustąpiła z pośród nas, idąc do tych, którzy 
kłódkami lenistwa nie pozamykali jej świątyń? Że 
sztuki, literatura żyją u nas jak boże rośliny w polu, 
nieba prosząc o deszcz i słońce, bo nie ma ręki, która 
by dbała o wzrost i rozwój... Że jedyny skarb jaki 
nam pozostał: słowo ojców, znajduje się w upadku, 
w świętokradzkiem zapomnieniu... Że wielka wieków 
spuścizna: godność narodowa jak nieużyty łachman 
szarga się w przedpokojach polityki, pomiatającej nią 
wa wsze strony?.. Że jak błędni, w dzień biały, chodzi- 
my zrozpaczeni, nie widząc celu, do którego dążyć 
mamy; czepiając się pierwszej ręki, chociażby ta nie 
ratunek, ale gotowała nam zgubę nową?. Że nie ro- 
zumiemy jakimi być nam należy u siebie, jakimi wśród 
obcych ? Że nie umiemy tylko gmatwać i zaciemniać 
pozycję, zamiast ją rozumem i dobrą wolą rozświetlać 
Że wreszcie sami największymi jesteśmy wrogami na- 
szej wolności, waśniąc synów jednej ziemi, pracując 
nad tem, by rozkład corychiej nastąpił?.. Że tak jest 
któż zaprzeczy? Że źle jest ktoż nie przyzna ? Że ina- 
czej być powinno dla kogoż to jest tajemnicą ? 


wołać : 


różne oryginalne piosenki ludowe legą ; uczęszczał bowiem na 1. rok praw, a Romanow: |Mieczysławem Romanowskim, przedzierał się do kró- 


lestwa Przylrzymany w drodze, pozostawał przez 6 
tygodni w więzieniu. Zaciągnął się potem do oddziału 
Lelewela, gdzie po bitwie pod Józefowem w odwrocie 
prowadził oddział, w którym zginął Romanowskt. Był 
potem w oddziale Jeziorańskiego i jako kapitan strzel- 
ców wytrwał pod bronią do ostatniej chwili. Powtór- 
nie z Lelewelem poszedł w Lubelskie, gdzie się odzna- 
czył w bitwie pod Chruślinem, i głównie się przyczy- 
(ił do wygranej. Pod Korytnicą zasłaniał Kalikst Ujej- 
ski odwrót oddziału Lelewela. Spełnił swoje zadanie; 
hufiec zasłoniony cofnął się w porządku, ale Kalikst 
Ujejski poległ, a raczej ciężko ranny dobity został 
przez Moskałów pod Korytnicą 12 czerwca, (rzy mile 
od Garwolina. Ozdobiony on był krzyżem zasługi woj: 
skowej. 


ski na 4. — Razem występywali też obaj czynnie przy 
która poruszała podówczas umy- 
sły młodzieży uniwersyteckiej. Część pewna takowej 
umyśliła dać bal składkowy, zmuszając niejako moral. | 
nie innych do subskrypcji 5 złr. na ten cel. 

Wielu uległo presji ale Frąc z Romanowskim 
rozwinęli kontragitacją i obalili cały ten projekt cho- 
ciaż już przyjęty był nietylko przez senat akademicki, 
ale i przez namiestnika aprobowany. Gdy któryś z 
młodzieży na zarzut wywieranej pressji odpowiadał, 
że takowej nie było, odrzekł mu Frąc: „Zapewne | 
tylko jeden pan szeroko barczysty stał przy drzwiach 
i nie wypuszczał tych, co nie podpiszą, zapominając. 
że nie wszyscy mają cywilizowane nogi, a nie jeden 


jego też zdaniem poszła uboższa część młodzieży, a 5. maja gdym zoczył Kaliksta Ujejskiego między 


panieze z projektem swym osiedli na lodzie. ochotnikami, serdecznie uściskałem go i ucieszyłem 
„AA jsię nim gdyby bralem rodzonym. Jako byłego kapita- 

———— na z pod Lelewela, zostawiłem go osobno, a rozdzie- 

liwszy przybyłych między kompanje, przedstawiłem 

WSPOMNIENIA go naszej starszyźnie jako mojego krewnego i kapita- 


na z oddziału Lelewela. Kapilaństwa nasze były wszy- 
Hpt obsadzone ; Jeziorański więc przydzielił go do 
mojej kompanii, obiecawszy mu pierwszą wolną po- 
sadę. Z uciechą zabrałem mojego Kalunia do mojej 
(Ciąg, dalszy.) baraki, uczęstowałem go zaraz herbatą i opowiadaliś- 

my sobie wzajemnie nasze przygody. Z 5. na 6. maja 
Czynny był w organizacji przed powstaniem, kazano nam obudwom noc całą pilnować pikiet, lada 
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polu chwały. Z Romanowskim był Frąc poniekąd i ko- a po jego wybuchu jeden z pierwszych wraz 2 ś. p. |moment spodziewaliśmy się Moskalów. Obchodziliśiny 


pisałem, i codziennie na tych nieszczęśliwych tysiące 
kłamstw podają, szczując przeciwko nim rząd. Pisałem 
wam już poprzednio, jakie ma znaczenie ta sekta. Nie- 
zagraża ona żadnem  niebezpieczeństwem dla wielkości 
i potęgi caratu, bo składa się z ludzi ciemnych i nie- 
ukszlałconych, którzy z rezygnacją patrzą w przyszłość 
dla zbliżenia jej nie przedsiębiorąc najmniejszych środ- 
ków. Prawda. że niepodobna znosić ich praktyki, za- 
Sadzającej się na radykalnem obrzezaniu, ale anormal- 
ność ta usuwa się oświatą, cywilizacją, a nie knutem. 
Prześladowanie, męczeństwo, tylko wzmocni tę sektę. 
Zresztą; czyż nawet prześladowanie godzi się z ową 
tolerancją, której wyznawcami, rozumie się na papierze, 
głoszą się być Moskale? Otóż dzienniki moskiewskie 
zamiast doradzać rządowi szerzenie światła pomiędzy 
Skopcami , dzień w dzień kwestją tę poruszają w nader 
drażniący sposób. Dziś piszą o ogromnem rozgałęzie- 
niu się tej sekty; jutro o tem, jak ona jest niebezpie- 
czńą , to znów, ile Skopcy zebrali milionów dla prze- 
prowadzenia swych celi; to, że miejscowi czynownicy 
rozkradali pieniądze i uwięzionych wypuścili; to, że 
doktor miejscowy fałszywą obdukcją i visum repertum 
poczynił, — zgoła najzupełniej rolę szpiegów i policjan- 
tów spełniają. A te szczwania ich nie pozostają bez 
skutku. Rząd dla nadzoru nad ią sprawą wysłał ztąd 
Barano wa w charakterze prokuratora; doktora zaś Peli- 
Kana, syna nowego wileńskiego Pelikana, co za Nowo 
silcowa w sprawie Promienistych i następnie tak roz- 
głośną sławę pozyskał, celem powtórnego zrewidowa- 
nia kobiet, o przyłączenie do Skopców obwinionych, a 
którym miejscowy lekarz wydał świadectwo, iż żadnych 
na nieh śladów obrzezania nie widział. Powtórna re- 
wizja już się odbyła. Stawało do niej ośmnaście kobiet, 
wszystkie dziewice od lat 40 do 60 liczące i znalazł na 
nich widoczne dowody, iż do sekty Skopców należą. 
Sprawa ta sądzoną będzie zapewnie tu lub w Moskwie; 
bo wiele osób ztąd i z Moskwy do niej jest wmięsza- 
nyeh. Tymczasem pewną jest rzeczą, że z owych milio- 
nów niesłychanie mało już zostało. Po przyaresztowaniu 
bewiem Płoticyna i zabraniu mu pieniędzy, przy roz- 
tropnych staraniach jego przyjaciół, pozwolono mu na- 
zad zabrać pieniądze, jako niezbędne do dalszego pro- 
wadzenia handlu. W parę dni przyszedł rozkaz O nie- 
wydawaniu mu pieniędzy; rozkaz ten pomimo to, iż 
snów wywołał nowy zabór, wszakże nie przyniósł 
wielkiego plonu. — Kiedy już mówię o sprawach, to 
muszę wam powiedzieć, iż tydzień temu sądzoną była 
sprawa przeciwko winnym rozbicia się na wodach duń- 
skich statku „Aleksander Newski“, na którym jechał 
ogrowicz Aleksy i o mało co nie utonął. Podczas są- 
dzenia sprawy przez sąd wojenny morski, był obecny 
następca tronu, oraz inni książęta krwi, a nadto mini- 
ster wojny Milutyn Wice-admirał Poset, kapitan Kre- 
mer inni otrzymali wygowor za złe kierowanie statkiem- 


Pracują tu nad projektem do prawa hipotecznego, 
którego dotąd Moskale nie mają i nie znają. Bezpie- 
czeństwo to dla kapitałów wcale nie istnieje; na nieru- 
ehomość można pożyczać Bóg wie ile, każdemu z wy- 
pożyczających dać niby rękojmią na niej, rękojmia ta 
przecież jest czysią iluzją, bo cóż to za rękojmia, która 
niema najmniejszej jawności? Projekt hipoteczny już 
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chaotycznym być nie może. W ogóle Moskale do two 
rzenia chaosu i takich praw, któreby im pozwoliło ło- 
wić ryby w mętnej wodzie, niezrównani. 

W Moskwie, podobnie jak i tu, o czem wam już 
pisałem, obchodzili również tysiąclecie śmierci Cyryla. 
I tam również było posiedzenie tak zwanego komiletu 
dobroczynnego słowiańskiego, a prezydował na niem 
nieśmiertelny Pogodin. Miał on mowę, w której pomię- 
dzy innemi wygłaszał zasługi mężów na polu Słowiań- 
szczyzny wsławionych. Pomiędzy innemi wspomniał 
Mickiewicza i Lelewela, opłakując ich zaślepienie. Cie- 
kawa rzecz, kogo ten zgrzybiały derwisz moskiewski 
liczy za światłych. jeżeli tych dwóch olbrzymów do 
rzędu zaślepionych zalicza? Czyżby myślał o sobie? 
W takim razie nie śmieszniejszego wymyślićcby nie by- 
ło można. A jest to prawdopodobnem. bo trzeba wam 
wiedzieć, że Pogodin z historyka stał się pierwszym 
humorystą w Moskwie. Sławę tę pozyskał sobie swym 
dziennikiem Ruski, którym zamiast informować Mo- 
skwę co do wielkich spraw politycznych, rozśmieszał 
ją, tak cudownie wykładał politykę. Widząc więc, że 
tak niespodziany skutek pozyskał, od Nowego roku 
redakcją swego znakomitego pisma zwinął. 

Pisałem wam również, iż światły tutejszy rząd 
postanowił wytępić pijaństwo, które tu na obszerną 
skalę grasuje. Po długich namysłach, po zasiągnięciu 
zdania wszystkich kacyków, gubernatorami zwanych 
wreszcie zdecydował się na wydanie rozporządzenia 
Sądzicie zapewne, że rozkazał, a raczej dozwolił za- 
wiązywać towarzystwa wstrzemięźliwości, że nakazał 
zakładać szkoły, broń Boże; postanowił, aby na tysiąc 
mieszkańców był jeden tylko szynk, dalej żeby żaden 
szynk nie istniał bliżej jak o dwadzieścia sążni od 
cerkwi , kaplic itd. Na tem wszystkie środki się ogra- 
niczają. Ale wydanym nadto został ukaz eo do wy 
znania uniekiego. Mocą tego ukazu zarząd unitami po- 
wierzony ministerstwu oświecenia i naturalnie tym 
sposobem całkowicie wyjęty został z pod zawiadywa- 
nia władz Królestwa. Ukaz ten jasno wskazuje, jaka 
przyszłość czeka unitów; po oświeceniu ich, do- 
browolnie przejdą na prawosławie. Urzędnicy wszyscy 
zwyczajem obecnym spadają z etatu, a nowi, sprytni 
i wyćwiczeni do roli, jaką względem unitów mają 
odgrywać, będą wyznaczeni. 

Wydalenie się za granicę księdza Sosnowskiego, 
administratora dyecezji lubelskiej, narobiło tu dość ha 
łasu; dzienniki tutejsze slarają się zmniejszyć zna 
czenie tego faktu; zaprzeczają więc uciskowi rządu i 
dowodzą, że w Królestwie wszystko idzie jak najle- 
piej, że kościół katolicki doznaje lam jak najwięk- 
szej swobody i że ks. Sosnowski wydalił się za grani- 
cę jedynie z zamiłowania do sztuki, tj. by wy- 
wołać efekt. Nie potrzebuję wcale dodawać, że dowo- 
dzeniu temu nikt nie wierzy i każdy z cicha powtarza 
iż rząd w działaniach zagalopował się, skoro ludzie w 
wieku i którzy podczas powstania zachowali się spo- 
kojnie, wolą pójść na emigracją, aniżeli żyć pod ciągłą 
presją W wyższych sferach, również fskiem tym są 
skonsternowani. Ks. Juljan Sobolewski wszakże dotąd 
jest w Petersburgu, choć całe kolegjum obecnie nie 
zajmuje już tak potulnego stanowiska względem rządu 


wypracowany, wkrótce mają go roztrząsać w radzie|jak dotąd. 


państwa. Ci, co go czytali, zapewniają, że bardziej 


Na zakończenie, jakoby na desert załączam wam 


wiadomość, która was niepomiernie zdziwi, choć qzi- 
wić się jej nie należy. Otóż Aleksander Hercen stara 
się o amnestją. Wiadomość ta zrobiła tu niesłychane 
wrażenie we wszystkich sferach. Rządzące sfery tryum- 
fują, przyjaciele prawdziwej wolności, choć ich tu nie- 
słychanie mała liczba, zasmuceni. Starania Hercen gzyni 
za pośrednictwem popa Rajewskiego z Wiednia, tego 
samego, który stoi na czele propagandy panslawistycz- 
nej, i który w tym celu wielkiemi środkami rozporzą- 
dza. Wiadomość ta z początku była tak dziwaczną, że 
nikt jej nie chciał wierzyć, ałe wkrótce została stwier- 
dzoną przez samego Rajewskiego, który poświadczył, 
iż Herzen istotnie ma zamiar wrócić się, i że w tym 
względzie stosowne kroki za pośrednictwem jednej o0- 
soby duchownej, wysoko tu postawionej, poczynione 
zostały. Herzen za warunek powrotu swego stawia i 
amnestją dla Ogarewa — jeźli zaś rząd do tego nie 
przychyli się, w takim razie prosi choć o amnestją dla 
swych dzieci, których nie chce wydziedziczać z ojczyz- 
ny. Fakt powrotu Herzena jest dia nas naturalnym. 
Tak Herzen jak i Ogarew są socjalistami; programat 
przez nich siawiony, rząd i naród moskiewski całko- 
wicie przyjęli i przeprowadzają go, a przeprowadzają 
szczególniej w ziemiach naszych. Cała różnica polega 
na tem, że Herzen i Ogarew dla swego socjalistyćzne- 
go ustroju nie przyjmują formy państwowej; marzą o 
dawnych gminach i federacji; działacze zaś mosktewscy 
wpychają socjalizm w organizm państwowy jednolity, 
jednako ostrzyżony i wymuszirowany — a u góry u- 
wieńczony caratem. Z tych różnic płynęła i tak zwana 
obrona nas przez Herzena. Obrona ta wszakże nie, pły- 
nęła z poczucia sprawiedliwości, ale była manewrem 
politycznym, który godził się z projektami. Herzena. 
Z tej samej zasady i Bakunin jest quasi. sojusznikiem 
naszym. Nie chodzi tu wszakże 0 nas, o przyznanie nam 
sprawiedliwości. ale 0 przeprowadzenie ża pośrednic- 
twem nas swych projektów i systematów. Dla nas fakt 
powrotu Herzena ma jeszcze inne znaczenie i oto, umac- 
nia nas w przekonaniu, że na charakter moskiewski, 
choćby tak czysty jak Herzena, liczyć nie można. Nie 
wytrwa on do końca, i albo się złamie i zmarnieje, 
albo pójdzie lizać stopy carskie, które go depiać będą. 
W krwi jest jad, na to nie ma radv. Niedawno Herzen 
oburzał się na Kielsiejewa, dziś, nie upłynęło jeszcze 
od tej chwili dwóch lat, a już idzie w jego ślady. Fakt 
ten ostatecznie zabija Herzena w opinii wszystkich, od- 
tąd przestaje on być szkodliwym dla rządu, i rząd ani 
chwili nie powinien się wahać z udzieleniem mu bez- 
karnego powrotu i to też pewno uczyni. Amnestjom 
wszakże moskiewskim nie należy bardzo dowierzać; 
gdybyśmy na to nie mieli innych dowodów jak tylko 
fakt postąpieniaz Bronisławem Szwarcem, toby 
już było dostatecznem, aby mieć jasne wyobrażenie o 
rządzie moskiewskim. Wiadomo bowiem, że Bronisław 
Szwarz, ułaskawiony od śmierci i przeznaczony na Sy- 
berją, zwrócony został z drogi i zamknięty w fortecy 
w najniezdrowszych kazamatach, skuty do muru w kaj- 
danach Od owej chwili wyszło już kilka amnestyj, 
które łagodzić mają kary politycznym przestępcom. 
Szwarc w tym czasie nie dopuścił się żadnego przę- 
stępstwa, zgoła podchodzi pod wszystkie warunki am- 
nestji — a jednak nie doznał najmniejszej ulgi. Wszys- 
cy moskiewscy cudzoziemcy, i lak zwani cudzoziemcy, 


| ooo oO O OOOO ooo A Jh ——_ 
we dwóch cały obóz od pikiety do pikiety, i noc ca-|zawitali, bój się rozpocznie. To bagatela, nie ci się|z nich półłalerki, a potem zawezwano chłopów gali- 
łą seszła nam gdyby godzina. Mieliśmy sobie dużo dojnie stanie do samej śmierci, tylko strzeż się aby kula 
szeptania i o kraju, i o swoich, i o przeszłości, i o|w ciebie nie trafiła. Wtem słucham, komenda woła: 
przyszłości. Kalikst widział ją świetnie ale miał prze |„Kompanja 4ta na linję bojową!“ Była to moja kom- 
czucie bohaterskiej śmierci: tej to nocy rzekł: „Zginąć|panja. Nie było czasu do tracenia. Z manierki nalałem 
trzeba, sle żal mi aby mój familijny zegarek destał|kubek wódki. W ręce twoje, Michasiu, zawołałem, 
się w ręce moskiewskie, i aby za moje Napoleondory|jak się nie zobaczymy dałsiaj, to się zobaczymy na 
biwakowali Moskaluszki; pamiętaj abyście w razie gdy-|dolinie Józafata — a wychyliwszy wódkę. pobiegłem z 


bym padł zabrali złoto i zegarek. Na drugi dzień wy- 
padła bitwa, w której ciężko ranny, zostałem do Gali 
cji odniesiony. Kalikst objął po mnie kompanję. Szczę: 
śliwie wyszedł z tej bitwy: kula oderwała mu tylko 
pochwę od pałasza. Gdym leżał ranny odwiedzał mnie 
w: maju dwa razy, a 12. czerwca sam zginął. Zegarek 
i złoto dostały się w ręce moskiewskie. — Mój ty Ka 
luniu! Druchu mój! może niebawem złączym, się i 
snów razem służbę odbywać będziemy, ale u tronu 
Boga samego ! 

Pomiędzy przybyłemi 5. maja, był także syn są- 
siada mojego, Michaś. Rano 6. pobiegłem do kompanji 
w której służył, bo on dopiero co przyszedł z okolic 
moich i wiedział co się dzieje w domu moim i u są- 
siadów moich. Gadamy na dobre: rozpowiada mi wszy- 
stko ; wtem pikieta nasza daje ognia, strzały powta- 
rzają się; krzyknąłem na mojego porucznika aby kom. 
panja w porządku oczekiwała rozkazów i dalej spo- 
kojnie rozmawiam z Michasiem, któren pierwszy raz 


humorem do mojej kompanii. 

6 maja przybyło 3500 piechoty moskiewskiej, ko- 
zacy, dragoni i om dział. Działa postawiono na neu- 
tralnej ziemi galicyjskiej, i prażyli z tej strony obóz 
nasz; kozacy i dragoni w lesie nie mogli być czynne- 
mi. Zaś 3500 piechoty okoliło nas z dwóch stron wol- 
nych. Przypominam, co już wyżej powiedziałem , było 
nas niżej 600; z tego odtrąciwszy konnicę naszą i re- 
zerwę, którą każden dowódca zatrzymać musi, nie mo- 


cyjskich, zapłacono im od półłaterka i kazano ich po- 
grzebać. Naszych z rannymi ubyło do 200, a cała na- 
sza szarza prawie została albo zabitą albo ranną. Bo 
to w parlyzantee z młodym żołnierzem, to nie jak w 
wojsku regnularnem, gdzie szarza ma obowiązek chro- 
nić się za szeregami. U nas młody żołnierz ma o tyle 
odwagę, oile ją widzi przed sobą. Jesiem silnego prze- 
konania, że gdzie partyzanci pierzchają tam nie winni 
żołnierze ale szarza. Dzielna była szarza masza, kiedy 
prawie cała albo zabita albo ranna. I lak: Jenerał Je- 
ziorański został kontuzjonowany, Szef Sztabu Winnicki 
ranny, Ataman Wyleżyński ranny; Major Kazanecki zabi- 
ty, Major D .. ciężko ranny, Kapitan pierwszej kom- 
panjł Wyszomirski ranny; drugiej Zawadzki ranny, 
trzeciej Litwieki ranny, czwartej, ja ciężko ranny; Ka- 
pitanowie drugiego batałjonu Kurek i Sokolnicki oba- 


gło nas na linji bojowej więcej być jak trzystu. Mo-|dw» ciężko ranni, i obadwa postradali przez amputację 
skale przypuścili cztery szturmy. Bitwa trwała przeszło rece. Młody Waligórski zabity, były kapitan 4tej kom- 
pięć godzin. Wszystkie szturmy odparliśmy, 600 Mo-|panji Lampe zabity, porucznik hrabia Tyszkiewicz za- 
skalów trupem położyliśmy, reszia w popłoch uciecjbity. furjer Urbanowski zabity, i wielu innych. 


musiała. Zostaliśmy panami placu boju, na którym 


Ja dostawszy się z moją kompanją na linję bo- 


Jeziorański 25 godzin jeszcze obozował. Zwyczajem na-|jową, wytrzymałem dwa pierwsze ataki. Przylatuje 
szym było trupy moskiewskie’, otrzymawszy plac boju, |major mój Łobkowicz, ręką na gąszcz wskazuje i wy- 
grzebać, bo i religją nasza to nakazuje i nie można|daje rozkaz prosio przerznąć się z kompanja i zająć 
okolicę na zapowietrzenie narażać. 6. maja byli nasi w|tył Moskalom. Las był gęsty, dobrze podszyty, o kil- 
ambarasie z tem grzebaniem, bo podług planu miał|kanaście kreków nic nie było widać. 

od wczoraj będąc w obozie, ani się domyślał co się|Jeziorański dalej wyruszyć, a trupów moskiewskich by- 
święci. I ciekawie zapytał mnie co znaczą te strzały.jła ilosć taka, że nie było do grzebania czasu fizyczne- 
To bagatela mój Michasiu, odpowiedziałem ; Moskale|go. Więc ściągnięto trupów moskiewskich, i porobiono 


(C. d. n.) 
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zostali uwolnieni — on tylko jeden cierpi — na nim|przystrojeniem się w wieńce. Wieczorem roiło się w wiem niezbile dowody o ile drożej „takie majątki sprzedać 
tylko jednym i na Ohryzce cała wściekłość zemsty |ulicach, na które napłynęło mnóstwo ludności, spokój|lub wydzierżawić można. Zreszią wielkie księstwo Poznań- 


moskiewskiej wykonywa się. Otóż takie to inają zna. |jednak panował, policja wszakże wydzierała z rąk nie 
czenie amnestje moskiewskie! którym niosącym zielone chorągiewki. 

P. S. Ogloszone zostały od kilku dni akta dyplo=- 
matyczne dotyczące sporu turecko-greckiego i konfe 
rencji paryskich — o czem bliższe szczegóły w przy- 
sułej korespondencji wam podam, 


Kronika. 


— Dr. Stanisław Czerkawski, lekarz kobie-|nemi wnioskami odesłała to do komitetu. 


skie może nam pvd tym względem za wzór służyć , gdzie 
komasację przyjęto jako podstawę do uregulowania mająt- 
ków ziemskich a nie ulega żadnej wątpliwość , że gospo- 
darstwa w wiełkiem księstwie Poznańskiem należy policzyć 
do pierwszorzędnych w Europie, 

Na ostatniem walnem zebraniu Towarzystwa gospo- 
darczego we Lwowie, postawiony został wniosck z Oddziału 
Sokalskiego , by centralne Towarzystwo gospodarcze wyje- 
dnało u rządu przymusową komasację, komisja wraz z in- 
ywimy przeto 


cych słabości i akuszer, mieszka przy ulicy Frenela N. 144.|nadzieję, że komitet wypracuje stosowny projekt i przedło - 


Przegląd polityczny. 


godziny przed południem. 


Dnia 15. b. m. na porządku dziennym Rady pań- 


— (M. D. W.) Kraków d. 14. marca 1869. W dru- 


giej połowie zeszłego miesiąca miał miejsce na tutejszym u- 


stwa stała ustawa o obronie krajowej. Przy jeneralnej|niwersytecie wypadek następujący. Wydział towarzystwa bra- 
rozprawie nad ustawą rzeczoną wywiązała się żywa|tniej pomocy delegował jednego z członków swoich słuchacza 


dyskusja. Potocki, 
kilku jeszcze sprzeciwiali się uchwaleniu tej ustawy, 
nie widzieli bowiem uwzględnionej w niej dostatecz- 
nie odrębności krajów koronnych. Komisja budżetowa 
izby panów ukończyła już obrady nad projektem rzą- 
dowym na r. 1869 i przedłożyć ma wypracowane już 
sprawozdanie Izbie panów. 

Kwestja wyborów bezpośrednich nie znajduje po 
parcia nawet w łonie delegacji niemieckich prowincji. 
Któryś z deputowanych chciał postawić wniosek 0 
wybory bezp. w Radzie państwa, pokazało się jednak, 
że między kolegami nie znalazł nawet dwudziestu pod- 
pisów koniecznie potrzebnych, ażeby wniosek mógł 
być wziętym przynajmniej do pierwszego czytania. 

Reprezentacja gminy miasta Pragi wystosowała 
petycję do Najj. Pana o zawieszenie ustawy o nadzo 
rie szkolnym, motywując swą prośbę, że ustawa ta 
wkracza w prawa gminne miasta. Następnie wyraża 
petycja prośbę, ażeby rząd wydał rozporządzenie po- 
wołujące Radę miejską pragską do wypracowania wła- 
snego statutu szkolnego. 

W sejmie zagrzebskim przyjęto z uniesieniem 
odczytane ustawy węgierskie z r. 1867. 

Niemcy. Hanzealyccy członkowie północnej Rady 
związkowej zgadzają się z projektem urządzenia w 
Lipsku sądów handlowych dla wszelkich spraw han- 
dlowych nie marynarskich ; żądają natomiast dla wszyst- 
kich kwestyj handlowych natury marynarskiej urządze - 
nia sądów admiralskich w Hamburgu. 

Jako pogłoskę puszczoną z Londynu uważają do- 
niesienie, że królowa angielska Wiktorja, wystosować 
miała listy własnoręczne do Napoleona i króla belgij- 
skiego w sprawie sporu kolejowego. 

Francja. Ciągłe podejrzenia o nieszczerych in- 
tencjach rządu pruskiego — olo czem głównie zajęte 
dzienniki francuzkie. 

Patrie pisze z tego względu: „Stałe nasze życze- 
nia zachowania pokoju nie mogą posuwać się tak da 
leko, byśmy zmróżyli oczy na fakta, które skonslato- 
wać I podać do wiadomości, jest obowiązkiem naszym.“ 

Etendard potwierdza, że Anglja zaproponowała po- 
średnictwo w kwestji kolei belgijskiej. 

Włochy. Często powlarzane w ostatnich czasach 
wieści o zbliżeniu się gabinetów włoskiego i francuz- 
kiego, o zawarciu przymierza, dają sie sprawdzać. 
Korespondent do Gaz. del Popolo pisze o tem: „Pozo- 
stawiam zupełnie waszej wyobrażni zdanie sobie spra- 
wy z wrażenia, jakie wywarła wiadomość, która od 
osoby mającej znaczenie, dostała się do izby — o przy- 
mierzu zaczepno odpornem między Włochami i Fran 
eją. Zamierzono natychmiast zainterpelować minister- 
stwo. Ale do czego? Teraźniejsi ministrowie byliby 
równie bez zawahania się zaprzeczyli temu, jak zaprze 
czali swojego czasu o przeniesieniu stolicy włoskiej z 
Turynu do Florencji...“ Dalej pisze tenże korespondent: 
„Wojna między Francją a Niemcami musi wybuchnąć: 
i chodzi tylko o czas, kiedy? Dla Włoch najkorzyst 
niejszą i naturalną postawą byłaby ścisła neutralność: 
lecz zdaje się, że stronnictwo, które przywiodło Wło- 
chy do położenia rozpaczliwego. zwątpiszy o innych 
środkach ratunku, rzuci się na oślep do szukania szczę- 
ścia w awanturowaniu się". 


Anglja. Nieprzyjazne usposobienie w Irlandji po- 
mimo zapowiedzianych dobrodziejstw spłynąć mają- 
cych na tę krainę w skutek najnowszej reformy ko- 
ścioła — wzmaga się — które to jednak wrogie zacho- 
wanie się wyspiarzy znajduje u bezstronnych Angli- 
ków obecnie uniewinnienie. Faktem jest jednak, że 
dla rządu angielskiego jest Irlandja przedmiotem nie- 
małych obaw. Ani okazywane dobre chęci Anglików, 
ani uwolnienie kilkunastu skazanych Fenian nie złago- 
dziły dotąd nieprzyjaźnie usposobionej ludności. Po 
wracających z więzień Fenianów wita ludność z unie- 
niesieniem. Tak powracającego do domu ©' Sullivan'a 


Grocholski, Toman, Rechbauer i|3g0 roku św. teologii, aby przeprowadził wybór członka do 


tegoż wydziału z igo roku teologii, Delegat ów, udał sie 
więc przed godziną wykładów do sali, gdze się zgromadza 
rok pierwszy i zaczął poruczoną sobie czynność. Pomimo, 
iż jeszcze wcale nie był czas do wykładów, wszedł do sali 
znany powszechnie ks Qzerlunczakiewicz i delegata tłuma- 
czącego mu się -- w sposób bardzo niegrzeczny z sali 
wyprosił — a inaczej powiedziawszy wyrzucił. Na najbiił- 
szem posiedzeniu zdał tenże delegat sprawę Wydziałowi z 
swej czynności, a zarazera opowiedział sfferę jaka go spotkała 
ze strony ks Qzerlunczakiewicza. Dowiedziawszy się o tem 
Wydział, chcisł szukać satystakcji, to mu jednak zsbronio- 
ao. Na dniu 21. z. m zatem, złożył Wydział wspomniany 
czując się być podwójnie pokrzywdzonym swe mandaty Czyn 
ten wszyscy bardzo pochwalih — gdyż w rzeczy samej był 
on o wiele lepszy od obrzucania jajami, lub t p. Lecz u 
miano wydziałowych tak podejść — że, zwoławszy nadzwy- 
czəjne walne zgromadzenie wszystkich członków — którzy 
takowych na nowo wybrali — ei mandaty przyjęli oczeku- 
jąc obiecanej przez Wysoki Senat satysfakcji i wytłumacze- 
nia, To jednakże nie nastąpiło — a wydziałowi dopiero 
poznali na co ich wystawiono — zamiast więc otrzymać 
satysfakcję — zhańbieni zostali jeszcze raz. Jednakże po- 


na 2gim piątrze, wchód przez ganek, ordynuje od 9—41i|ży przyszłej kadencji sejmowej. 


Ostatnie wiadomości. 


Dnia 16. b. m. odczytano w sejmie zagrzeb- 
skim projekt do ustawy o organizacji krajowej. 


Węgrzy wybrali posłami: hr. Andrassy pre- 
zydenta ministrów i Horwata, ministra fnan- 
ów. 


wa 


Telegram z Konstantynopola donosi, że po- 
słem tamże zostać ma Rhangabe nie Kondurio- 
tis. Jako pogłoskę podają także, że jak tylko 
przybędzie do Stambułu Hussein Pasza, zorga- 
nizuje wysoka Porta obronę krajową złożoną z 
chrześcjan i Turków. 


Bruksela d. 16. marca. Zndependance do- 
nosi, że dnia 16. b. m. odbyło się posiedzenie 
ministerjalne w celu rozważenia projektu Fran- 


winni oni starać się teraz wszelkiemi siłami o satysfakcję— |cji o zwołanie konferencji w Paryżu. 


gdyż trzeba przecie dać poznać ks. Czerlunczakiewiczowi, że 
Uniwersytet jest dla akademików, a nie dla niego — a tem 
bardziej dla jego widzimisię. 

Donoszę Wam więc o tym fakcie na teraz tylko tyle, 


N. freie Presse podaje z wiarogodnego źró- 
dła zapewnienie, że kwestja belgijsko francuska 


jak jednakże rzecz się ta skończy, w swoim czasie nieo-| powstała z powodu kolei żelaznej, wkrótce za- 


mieszkam wam napisać. Na zakończenie jednak dodać mu- 
szę, iż Wydział na nowo ma złożyć mandaty — a nawet 
na dzisiejszem posiedzeniu jeden z członków p. A. Wąso 
wicz już to uczynił, 


(W.) Balendarzyk pamiątkowy. 


18. marca 1865 ponieśli śmierć bohaterską pod 
Grochowiskami: Władysław Sikorski, Zaleski emigrant, Wie- 
dziński z Sandomirskiego, Wołkowski, Feliks Mikowski z 


łatwioną będzie pomyślnie. Przyczynić się miał 
nie mało do załatwienia tego sporu gabinet an- 
gielski a mianowicie lord Clarendon, który do- 
radzał nawet usilnie w Brukseli, ażeby starano 
się załatwić spór z Francją w duchu pojednaw- 
czym. 


W Madrycie cofnięto na życzenie ministrów 


Krakowa, Karol Molędziński uczeń instytutu z Mont Parnassejwniosek o zaprowadzenie 4 urzędu ślubów çy- 


w Paryżu, Nikolski syn jenerała moskiewskiego pod pseu- 
donimem „Ataman*, Stefan Dębicki z Warszawy, Wincenty 
Dolanowski z Warszawskiego, Teodor Domaczewski z Au 
gustowskiego, Karol Jankowski oficer z r. 1854 mając lat 
60, ks. Antoni Majewski bernardyn z Karczówki. Na Zmu- 
dzi Wacław Sankowicz. Pod Wysokiem Dworem Tomasz 
Zminkowicz. Tegoż dnia r. 1864 poniósł śmierć męczeńską 
w Szawłach na szubienicy. Albin Wieczblugiewicz mieszcze- 
nin z pow. Szawelskiego. W Krakowie umarł w skutek ran 
otrzymanych pod Skałą Apolinary Styczyński, W Rzeszowie 
zaś w skutek ran otrzymanych pod dowództwem Czachow- 
skiego, Franciszek Lewitowicz syn księdza ruskiego z Ga- 
lieji. 

19. marca 1863 ponieśli śmierć bohaterską pad 
Jedliną Darmieński z Warszawy, Wąsieki z Lublina, pod 
Grochowiskami Witold Zachert z Kongresówki. Tegoż dnia 
ponieśli śmierć męczeńską na szubienicy w Usępolu gub. 
Kowieńskiej, Paweł Czerwiński, szlachcic z Witebskiego, w 
Kownie zaś Bronisław Ludgaiło (Czarnoskalski) b. oficer 
wojsk mosk. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Z nad Dniestru. 


(zy). Najgłówniejszą podstawą do zreorganizowania ma 
jatków ziemskich w kraju naszym jest niewatpliwie komasa- 
cja gruntów. 

Rzecz szczególna ! Sejm nasz, który uchwalił wolny 
podział i sprzedaż gruntów włościańskich, równouprawnie: 
nie żydów i wiele innych podobnych kwestji, które, cho- 
ciaż zgodne są z postępem czasu, jednakowoż kto zna do- 
kładnie stosunki kraju, przyznać musi, iż uchwały te były 
przedwczesne ,— nie pomyślał nad kwestją tak żywotną dla 
naszego kraju jak bezsprzecznie komasacja gruntów. 

O ile więc z opinji kraju sądzić można, wnosić by 
wypadało, że jestto rzecz małej doniosłości a przecież każ 
den doświadczony rolnik zaprzeczyć nie może , iż w mająl 
kach gdzie pola nie są skomasowane, racjonalne gospo- 
darstwo prowadzone być nie może i właściciel na rozmaite 
straty i niedogodności iest narażony, jakoto: 

A. Zaprowadzenie dkładnych płodozmianów jest nie 
możliwe. 

B. Szkody wyrządzane w polu są bardzo znaczne. 

C. Administracja jest daleko kosztowniejszą. 


Zbytecznem przeto byłoby dowodzić o wiele majątki 


witało miasto Kilmarnok wywieszeniem chorągwi ilprzez skomasowanie pól zyskałyby na wartości, mamy bo- 


_ Wydawca, nakładca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Wiktor Wisniewski. 


Z drukarni Zakładu narod. im. Ossolińskich pod zarządem Aleksandra Vogla. 


wilnych. 


Płacą Ządają 


CENNIK GIEŁDY 


wa | w. a. 
we Lwowie dnia 17. marca. Zas JS 
1. Akcye za sztukę. 
Kolei gal Karola Ludwika . . . . 219123 {22025 
Kolei Lwow, Crenn. aa ahai . sala 4 185/50 |]186[35 
Banku hypot. galic . „, . . . . . 86 |00 86]|50 
Papierni Czerlańskiej . ©. . « . „ . . 00/00 |tv0]00 
li. Listy zastawne za 100 złr. 
Tow. kred. gal. m. k są NEK" 80/00 | 00]00 
Tow. kred. gal. w. afg SZ". FM 11/40 78) 91 
Binku Pinot. Gale 5 d 90|56 | 91/00 
Galic. Zatładu kredytow. włościan . . 91/50 92/50 
I. Obligi za 100 zlr. 
Indemnizacyjne palic. go ocz 10/90 | fYfso 
dtto. W. ks. krakow.. . » 00/00 00|00 
dtto Ks. bukowińsk: . . . . . . 0000 00/00 
Pożyczki głodow. z r. 1866. 101]25 1102|25 
Pierw. kol gal. K L. L em. 99; 00 99/00 . 
dtło ddio  dtto I. em . . . . - . 85/30 94/00 
dtto dtto Lw. Czern, l. em.. . . 80| 25 81109 
dtto dtto dtto I. em.. . 87100 87113 
IV. Monety. i 
Dukat holenderski > „SAS A RAT" 575 5179 
Dukat cesarskie kk „ScaGG -Kua="l 51178 5/84 
Nspoleond'or . 9,10 10/03 
Półimperysł rosyjski . « « «. « . . . . . 10,05 10120 
Rubel srebrny rosyjski . . . . . «. . . . 1/86 4193 
dito papierowy Taio . . . . . . ue — 1/64 1/65 
Banknoty pol. za 100 zł pol. . . . . . 00,00 00100 
Talar pruski srebrny . "=" | PI 00|00 00|00 
Pruskie bilety kasowe . . . 1/83 1183 
Śrebro o +.. ŚMAMIEM| 1241|50 |122|30 
Telegrafowany knre wiedeński. b 
Dnia 17. marca. 
| złe. | kr. 
5% Metaliki wo". ZW. T, 62 | 15 
, z procent. z maja i listopsda . . 62 | 15 
5'/, Pożyczka narodowa . . . . . . 10 | 50 
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . . . . . . . 104 | 80 
Akcje banku wiedeńskiego. . 150 | 00: 
? . kredytowego k 298 | 40, 
Londyn 10 funtów szterlingów . . . . . . - . 124 | 30 
Srebro „4.47. e 421 | 18 
Dukat pojedyńczy , . . « . « . « - 5 | 84 


